E WARSZAWA 
Czwartek dnia 44 Lipca r. 18381. 


Odezwa Rządu Nurodowego.. 


OBYWATELE WARSZAWY! 

Rząd Narodowy uwiadomionym został, iż nieprzy- 
jaciel zgromadziwszy sily swoje, pod Płockiem, za- 
myślą o przejściu Wisly. Tym zuchwałym krokiem, 
chce uprzedzić przyjazne wdanie się zanami mocarstw 
europejskich. Uderzy zapewne na Warszawę nieba- 
cząc, że tu Wisła a w Litwie wzmagające się. po- 
wstanie,przerw ać mu mogą wszelkie dostawy i posiłki. 
BÓG zapewne tak przeznacza, że święta wojna nie- 
podległości, rozpoczęta na ulicach Warzszawy, zakoń: 
„czy się tryumfem pod jej murami — Obywatele! 
nie darmo patrzaliście na pola Grochowskie, w sła- 
wnych dniach dla oręża polskiego; nie szańce tam 
Pragi, lecz piersi polskie odparty ogromne, świeże 
i niezwyciężone jeszcze, zastępy. Wróg od stolicy 
raz odparty, Ścigany, sam siebie niepewny, zacho- 
dzi z drugićj jéj strony. Niech przybywa na zgubę 
swoją; znajdzie tu też same wojska, znajdzie cały 
kraj do koła w pospolitćem ruszeniu śpieszący na 
obronę stolicy. W ulicach, w domach znajdzie grożą- 
ce wu twierdze a W nich szeregi obywatelskie nieu- 
lękte. Paryż i Bruxella _nieprzygotowane, były nie- 
zdobytemi. Warszawa już dawno gotowa; gotowa 
przenieść ostatnie klęski, trudy, niedostatek, głód na- 
wet nad niewola; stanie do walki, która nam wróży 


-zwycięztwo i chwalebny konieckrwaw ćj wojny. Lecz 


być może, iż nieprzyjaciel unikając wstępnego boju, 
zechce głodem kusić się o wzięcie stolicy. Przewi- 
dując ten przypadek, Rząd Narodowy wzywa. was 
Obywatele, ażebyście zaopatrzywszy się w potrzebną 
ilość żywności, zniweczyli na 
zawiedzione nadzieje nieprzyjaciół. Niechaj wróg 
nasz znajdzie w każdćj chwili, w każdćm zdarzeniu 
silny opór dumnym jego zamiarom. Niech dzieło 
odrodzenia się naszego, równą wytrwałością jak i 
męztwem uwieńczone zostanie. — Warszawa, dnia 13 
lipca 1831 r. — Prezes rządu (podpisano) X.A. Czar- 
toryski. — Radca sekretarz jeneralny rządu (podp.) 
Plichta. s 


nowo, tyle razy jaż. 
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Dokończenie prawa zapadłego na dniu 9 


b. m. większością głosów 4l przeciw 3. 

Do klasy XII z ofiarą srebra grzywien 54, 
łótów 8 należą: I Osoby wymienione w klasie 
I podlit. a, posiadające czystego majątku od 
złp. 800,000. do 1,000,000 inclusive. — 2. O- 
soby wymienione pod lit. b, posiadające mają” 
tku od złp. 360,000 do 400,000 inch — 8. 
Osoby wymienione pod lit. d, mające rocznego 
dochodu od 40,000 do 44,000 złp. incl. — 4. 
Osoby wymienione pod lit e, które płacą ro- 
cznćj dzierczawy od «tp. 60,000 do 66,000 in- 
clusive. 

Nastepnie na przybjwające kożdeztp. 100,000 
majątka wymienionego w klasie I pod lit. u, 
40,000 pod lit. 6, 4,000 pod lit. d, na przy- 
bywające opłaty dzierżawnój 6,000 pod lit, e, 
powiększać się będzie ofiara o jednę grzywnę 
srebra. 

Art. 4. Kto do więcćj aniżeli jednćj e wy» 
mienionych w każdćj klosie kategoryj, 4 mając 
tku lub dochodu swojego n-leży, złożyć będzie 
obowiązany osobno od każdej kategoryi ofiarę 
w srebrze podlug właściwej sobie klassy. Od 
pensyi osób wojskowych będących ma linii bo- 
jowć], ofisra powyższa pobieraną nie będzie. 

Art. 5. Rząd Narodowy mianować będzie 
Deputacyą naczelna „jeduego Senatora i 2ch 
Członków Izby Poselskićj do czuwania nad wszy 
stkićm, co składki tej dotyczeć może. 


Deputacya ta, za porozumieniem się z władzami 


reprezentacyjaemi miejscowemi, wyznaczy W 


każdym powiecie, w każdóm mieście wojewóda= 
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kiem, w Warszawie w każdym cyrkule, Depus 


tacye pomocnicze złożone z osób stan rnająte ` 


kowy obywateli dokładnie znać mogących, któ- 
re w przeciągu dai LOciu ułożą spis wszelkiego 
stanu osób w okręgu swoim stale zamieszkałych, 
do klass w art. 3 wymienionych policzyć się mo- 
gących, to jest: mających przynajmnićj 20,000 
zit. majątku na, lub w nieruchomościach ziem- 
skich i miejskich; a *0,000 w handlu, przemy- 
śle, fabrykach, tudzież urzędników ztt, 3,000 
albo wyżćj peasyi pobierających, lub innych osób 
odpowiedni dochód z jakiegobądź źródła posia. 
dających , dzierżawców płacących najmnićj zł. 
4,000 rocznćj dzierżawy. ; 

Art. 6. Deputacye pomocnicze wybiorą, każ. 
da w swoim powiecie, mieście wojewódzkiem i 
cyrkule miasta Warszawy, 8 obywateli z chara- 
kteru i patryctyzmu zaleconych, i ile być może 
stosunki majątkowe miejscowe dokładnie i oso- 
biście znać mogących, którzy złożą Deputa- 
cyi naczelnaćj zaręczenie na piśmie, słowem ho 
noru stwierdzone i pod gotowością przysięgi, 
iż powodowani jedynie miłością ojczyzny i do» 
brem publicznóm bezstronnie i bez Żadnych 
względów zdanie swoje wynurzać będą. Depu- 
tacye pomocnicze są mocne w każdym powie- 
cie i cyrkule w miarę potrzeby wybrać kil. 
ka kompletów przysięgłych, każdy z ośmiu osób 
złożony. í i 

Art. 7. Wolno jest każdemu złożyć na pi. 
„śmie deklaracyą Deputacyi pomocniczej, obej- 
mującą stan majątku lub dochodów , i również 
służy każdemu prawo wyłącayć trzech z po- 
między ośmiu przysięgłych przez Depułacye 
pomienione mianowanych, aby co do jego osos 
by nie wyrokowali. 3 

Tym celem wywieszone będą przez (dni 8 w 
sądach pokoju każdego powiatu, w biórach Prezy» 
dentów w miastach wojewódzkich, a w Warsza. 
wie w biórach Komisarzy cyrkułowych dwie lie 
sty, jedna mianowanych obywateli przysięgłych, 
druga spisowi uległych. Kto w terminie tych 
dni ośmiu deklaracyi majątkowej i wyłączenia 
na piśmie nie złoży, ulegnie prekluzyi. 


Art. 8. Obywatele wezwani przez Depus” 


„łacye pomocnicze na przysięgłych w komples 


cie trzech przynajmnićj członków „większością 
głosów, i czerpając powody jedynie we własnóm 
przekonaniu, wyrzekną, do jakićj klasy ma 
bydź policzony każdy mieszkaniec kraju, obję. 


ty spisem przez Deputacye pomocnicze wygo- 


towanych. W razie równości zdań, zdanie tych 
będzie obowięzującóm, którzy ustanowią polis 
czenie do niższćj. Deklarscye dobrowolnie złos 
Żone, a przez Deputacye pomocnicze przysię: 
głym komunikowane, nie będą w niczem ście» 


śniać wyrzeczenia przysięgłych, od którego Żąe 


dne odwołanie nie słaży. 

Art: 9. Qcenienie majątku przysięgłych, 
pole ca się Depatacyi pomocniczej ; zaś mająku 
posiadanego przez osoby składające Deputacją 
pomocniczą, Deputacyi naczełoćj. 

Art. 10. W miarę ukończenia tabel klasyfi. 
kacyjnych, takowe przesyłane będą Deputacyi 
naczelnej, celem ułożenia listy biorczćj i przes 
słania jéj Komisyi Rządowćj Przychodów i Skar- 
bu, dla urządzenia poboru. 

Art. 1}. Ułożenie stosownych instrukcyj i 
wykonanie niniejsźćj uchwały, poleca się Rzą» 
dowi Narodowemu. — W Warszanie doia 7 li- 
pca 1831 r. — (Podpisano) Prezyd. w Senacie, 
Kochanowski, M. J.P. Wt. Hr. Ostrowski, 
Sekr. Senatu, J. U. MWiemcewicą. Za Sekr, Ja 
P. fozitworowski. ` ; 

ROZNE WIADOMOSCI. 

Moskale zamyślsją stawiać most na Wiśle 
przy granicy Pruskiej, około Słońska, gdzie ` 
jest po termu dogodna kępa. Wszystkie mate- 
rjały wcześnie już są w Prusach przygotowane: 
Zakupiono także w Prasiech, wielką ilość wo- 
rów do piaskn i narzędzi do karczunków i kos 
pania fortyfikacji. i 

Od chwili objęcia kommendy przez Paszkie» 
wicza już gazeta rządowa Pruska, nie umieszcza 
owych, dawnićj tak częstych listów z obozu res« 
syjskiego: być może że wpływ niemców do głó: 
wnej kwatery, zupełnie ustał. 

Cholera nadzwyczajnie jest zjadliwą w Rys 


€ mi ) 


Aie. Władze tamtejsze , najniegodziwiej sobie 


postępowały z początku i postępują: miasto o=, 


warte: okręty wypuszczano bez świadectw z 
osadą zarażoną: a często wydawano fałszywe 
świadectwa. Cale Inflanty podpadły okropnej 
chorobie a przez kommunikacje morskie, za- 
grożone są Prusy i Europa, Kupcy mianowi: 
cie w Rydze, przez chciwość zysków, i niezer- 
wanie stosunków handlowych jak najdłużej, o- 
krywali tajemnicą zjawioną chorobę. 

Rząd Narodowy ma wydać polecenie, że kto» 
kolwiek z jeńców rossyjskich, pokaże się o 2 
mile od granicy, A przestąpi tym sposobem 
wskażany mu obręb, natychmiast rostrzelany 
będzie. Patrole mocne obchodzą granice. 
Jeden z byłych urzędników xięcia Konstan- 
tego, ujęty * Ryszkowicach, z powodu ĉe gto- 
medził u siebie broń, i osadzony w więzieniu, 
poderznął sobie onegdaj gardło: wczesny *ra- 
tunek ułrzyme go przy Życiu. 

Nieprzyjaciel doptiszcza się spustoszeń w Pło= 
ckióm: wycina zboże na pniu, niszczy łąki, 
wyrywa nawel warzywa, np. młodą Kapustę 
dziś do pożywienia niezdatną. 

Pospolite ruszenie jaź jest dokładnie urzą 
dzone. Z zadziwieniem widzieliśmy, że większa 
Część opatrzona jest w broń palną. 

Nieprzyjaciel posówa się na dół Wisły co- 
raz bliżej granicy Pruskiej, gdzie go czeka most 
(zupełnie przygotowany i ogromne magazyny, 
ałożone tuż przy granicy. Może on przejśdź Wie 
stę w okolicach 
cznie pustoszyć kraj w Msazowieckićm i Kali- 

skióm. — Niech się mieszkańcy gotóją do jak 
najdzielniejszego odporu, skoro pewną powe- 
amą ©iodomość 0 przejściu. Wisły; niech rože 
poczną straszną , najokropniejszą wojnę, nie- 
hstaony bój caté) Jódności przeciw ciemiężcom; 
niepokojąc wroga dniem i nocą, morddjąc jego 
czynność, napadając pojedyncze oddziały, stra- 
seną mogą mu żadać klęskę; pobici i rożpro- 
zeni, niech nie tracą odwagi, gdyź nie w o- 
dwartym boju z jegó massami, nie w walnej bi- 
twie mogą go pokonać, ale ciągłóń tylko szare 
poniefn i nużeniem, i przecinaniem wszelkich 


Nieszawy koło 15 b. me, i zas. 


Kommunikacji w tyle, gdyby śię głębićj w kraj 
posunął. 

Biatwo zajśdź może, iż związki z Warszawą 
będą spółbraciom naszym w Kujawach i w Ka- 
liskiem przecięte; niech wtenczas nie wierzą 
baśniom, jakie najeżdnicy rozpuszczać zaczną: 
że wojsko narodowe pobite, Że się poddało, że 
Warszawa wzięta i te p. — Wtenczas właśnie, 
kiedy się oni ku Warszawie posuwać żechcą, 
należy jak najdzielnićj i niezmordowanie üde- 
rzać na nich z tyłu, a zewsząd parci, muszą 
grób znaleśdź na ziemi naszej, za zuchwalstwo, 
za spustoszenia i za okrucieństwa. 

Powstańcy litewscy stoją obozem o dwie mie 
lé od Baużka w liczbie 2000, nad granicą Kure 
łaodzką. — List z Mitawy z 3go czerwca donosi 
6 mocnem śzerzenin się cholery w Karlendji. 

Między dziełami w zeszłym miesiącu wyszłe« 
mi w języku niemieckim zagranicą są Polskie 
norodowe pieśni następujące: Orzeł biały, 29 
listopada, wićrsz na wzięcie Modlina przez Po* 
łaków i Oda Brodzińskiego. 

Cesarz Mikołaj polecił gubernatorowi Mato- 
róssyjskiemu utworzenie z kozaków 8 pułków 
lekkićj kawalerji i oddanie ich do rezerwy stos 
jącćj pod rozkazami hrabiego Tołstcy. 


Z Londynu pod dniem lszym lipca donostą, 


Że pożyczka dla Polski przyszła już do sku- 
tku, że przed czterema dniami jeszcze kontrakt 
jéj do Warszawy odesłano. Oprócz lego mówioe 
no już od 14 dni w Londynie o pożyczce dlą 
Polski miljona szterlingów. 


W ostatnich chwilach, Konstanty poodpędzał 


wd siebie Moskali: zatrzymał tylko Trebickios. 


go i Olendzkiego Polaków. Ciągle wspomie 
nał o Polsce, Warszawie, o szczęśliwych dla 
niego czasach belwederskich: „„Kochałem i ko- 
cham (mówił) Polaków: dziś nawet uwielbiam 
ich i podziwiam.** Nie było to nieprawdą. Kon- 
stanty jeszcze przez babkę swoją, na tron Pol- 
ski przeznaczany, miał pewną miłość do Polas 
ków. Ale było to kochanie tygrysie, moskies 
wskie. Kochał nas tak jak my kochamy małe 
py, psy i inne ulóbione zwierzęta domowe. 
Nie możaa wątpić, Że śmierć jego ucieszy wór 


petersburgski, który nie wiedział co z nim ro- 
bić. Swiadomi zasad gabinetu nsdnewańskie- 
go, nie wahają się twierdzić, Że śmierć Konstan- 
tego, nie była naturalną. 
sób u Moskali, pozbywania się tych, którzy są 
niepotrzebni lub zawadzają. Jeżeli nasz głos 
dojdzie do xiężny Wowickićj, niechaj nie przyj- 
muje żadnój pensji od Moskali: wiadomo jest 
jak oni umieją płacić pensje, Stanisław Au» 
gust w marmurowy pałacu w Petersburgu, 
znalazł taką zapłatę. Nazajutrz jednak po jee 
go śmierci, wyprawiono sute nabożeństwo i 
przywdzi»no grubą Żalobę. 

Wielki ciąże Konstanty. — Ten, który byt 
postrachem mężów, starców, dzieci i Łobićt; 
który przed ośiniu miesiącami, przebiegał z 
hukiem ulice Warszawy, i cieszył się grobo. 
wóm milczeniem i uoiżonośeią przechodniów , 
który nakładał kajdany, na myśli, uczucia i 
słowa, potępiał wedle chwilowej funtazji, ubior, 
chód, sposób mówienia; wszechwładny pan Pol- 

„ski i prowincji polskich; nie Żyje. . Staną! 
przed tronem Przedwiecznego, oblany łzami i 
krwią tylu niewinnych ofiar, przygnieciony stra- 
szliwym ciężarem własnego sumienia.  Daiś, 
nie do nas należy sąd o uieszczęśliwym. Nie- 
szczęście i śmierć, rozbraja gniew i sprawie“ 
dliwy Żal Polaka: wytrąca nawet a dłoni jego 
miecz kary i zemsty. Niechaj się za nas pom- 
ści historja. Moc-29 lisętopoda, ukróciła jego 
dumę,wyrwała go z urojonego Świata, z ebrębu 
podłości i pochlebstwa; uczuł własną zńiko- 
imość i słabość, ujrzał nagą prawdę i zadrźał. 
Wygnany, upokorzony, nie śmiał pokazać czo» 
ła przed bratem, u którego za tron okupi? so» 
bie samowładztwo kilku miljonów łodzi: gng- 
bił i nękał tych ludzi, a w chwili smutku i ża» 
toby, jeszcze ich łaski żebrać musiał. Wypu- 
szczono go w całości i bezpieczeństwie, ze szko- 
dą sprawy publicznćj; a odtąd gdy pierwszy 
krok, jako wygnoniec, stawił za Bugiem, nie 
znalazł sou, nie zoal spoczynku. Długo 
jeszcze nie wierzył wielkości sprawy, której 
padł ofiarą, on który się naucsyt tylko pogar- 


( rane ) Ą A - K * 


Jest to zwykły spó, 


dzać ludźmi: był świadkiem olbrzymich i krwą. 
wych bitew, widział cuda, i dopićro poznał tych, 
których przez lat £6 poznać nie chciał. Gnu- 
śna melancholja, epanowsła duszę: stępiał u. 
myst, zawarły się namiętności: serce zajęła ror: 
pacz. Ciężnrem sam sobie i swojćj rodzinie, 
wlekł ostatek życia, bez nadziei na przyszłość, 
ze wzdrygnieuiem na przeszłość, Opuszczo 
ny od ianych, jeszcze. ujrzał w około siebie 
Polaków, którzy sprawę najdroższą ojczyzny, 
dla niego, się poświęcić poważyli: zamknęła 
mu powieki ręka Polki, w której jedynie wi. 
dział, anioła pocieszyciela. i 
Straszliwa śinierć, straszliwa. kara. Wy! któe 
rych przeznaczenie postawiło na szczeblu, z któe 
rego o losach narodów stanowicie, pomnijcie, 
Że jest Bóg sprawiedliwy, który bierze na sie. 
bie obronę niewinnych, a dumnych upokorze. 
nie: niezapominajcie, Że nic na świecie nie 
masz stsłego, co się ua cnocie i sprawiedliwości 
nieopiera. Mikol»ju! czyliź śmierć twojega po: 
mocnika i brata, twoich dowódzców w wojska 
i radzie; zaraza, która cię wypędza z własdych 
pałaców, nie sprowadzą ciebie na drogę prie 
wdy i pokoja: alboż niewidzisz jeszcze karzącéj | 
ręki Opatreności?.... 
Do jenerału Liegert dowódzcy dywizji wojsk i 
rossy/skich w korpusie jenerała Pańhlena. 
Nie zgłaszam się do ciebie jenerale z użale. 
niem na spustoszenia, jakich się wojsko pod 
twemi rozkazami żortające przez pobyt swój w | 
majątku moim Garnowie dopuściło, a które by- 
łyby zapewne nicsównie znaczniejsze, gdyby 
mnie był nieochraniał rodak, którego los nie- 
szczęsny wskazał na walczenia z braćmi swe- 
mi; straty bowiem majątkowe dla Polaków po- 
święcających wszystko co im jest najdroższego 
dla wywalczenia bytu narodowego, są niczóm: ` 
lecz niemogę być obojętnym ‘na zrabowanie. 
p'er ciebie jenerałe kilkadziesiat tomów ró» 
Žoych dzieł z biblioteki mojej. Jakąż mieć. mos 
Żesz.» zaboru powiększćj części. dzieł liberal- 
nych korzyść? Syny północy nie dojrzeli je- 
szcze do pojęcia ideów liberaloych, dają nam 
t 


„dzę! 


„despocie, 
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tego niezaprzeczony dowód w zacjęlej walce 
przeciw niepodległości; czyliż masz zamiar roze 
szerzać le rażące światło oczy despotów, pośród 
ruskich zastępów i bord Azjatyckich? miesą- 
Niebyłoby to robić przysługi samodzierźcy 
Rossji panu swojemu, niebyřoby to godaym wier- 
nego służalca , jakiemi są tysiące w szeregach 
inoskiewskich wojowników z rodu Germanów (*) 
którzy nierumieniąc się zaprzedania swojego 
walczą w takim zapałem w sprawie 
barbarzyństwa, jak gdyby walczyli za wolność 
i niepodległość. Zwróć mi więc jenerale za- 
brane książki, uprzejmie cię oto proszę, przez 
co dasz dowód, że odczyławszy je pojąłeś re» 
wolucją naszą, gdyż zaczynasz cudzą szanować 
własność Zostawione u którego z obywateli 
kraju naszego książki moje, dojdą mnie z cza- 
sem. Putkowaik Zielinski. 

(A. m.) Sessja przeszłosobotnia izb połą- 
czonych, niezaprzeczenie do liczby tych narad 
publicznych sejmowych należy, które między 
wielu jenewmi po nocy 29 listopada w szczytne 


dla nas przeznaczenia ciężarnój odbyłemi, naj- 


wyższy sercom i umysłowi dobrych Polaków 
interess, a oczom ich najmilszy przedstawiła 
widok. > 

O jakże dźwięcznie zabrźmiały w stęschnic= 
nych uszach naszych, powoływania sekretarza 
sejmu do zejęcia miejsc właściwych, przez Świć- 
Żo do wołaej i oswobodzonćj Warszawy przy= 
byłych reprzentantów Ukrainy, Wołynia, Po- 
dola, tych to mężów którzy aby tu się dostać, 
z heroicznćw poświęceniem się, trupem kła. 
dli liczniejszego nieprzyjaciela szeregi, i któ» 
rzy krwi własnój zasługą, i swych ziomków 
ufnością zaszczyceni, pomnożyli poważne i nie- 
podległe poradców odradzającćj się ojczyzny 
grono. Jakiegoż uniesienia godnym, i rzad- 
kim był tea widok, jakie duszy Polaka wzru- 
szenie | czyż niepodobne .takowema, jakiego 
doznają osoby miłością zobopólną gorejące,przez 
losy przeciwne i mnićj pewne na długo roz- 
ODZNAK RZ A WRZ WAŃKZE KE I A 


(*) Jeneral Liegert jest rodem Niemiec. 


łączone, a polóm niespodzićwanie w tkliwych 
objęciach, właśnie gdy juź dla nich sam kwiat 
nadziei dosychat, najrzewniejscćj doznawające 
radości, Że się znów połączyły. Z widoku po= 
słów z poza Bugu do nas spleszących, tym wdzię« 
czniejsze powstały w nes uczucia, gdy oastąpi- . 
ły po smatoćj wzajemnćj tęschnocie, po tym 
smoinym przemocą i nieprawością jako nie- 
mniejszym podstępem i chytrością w Azji wy» 
lęgłrgo, bez ludzkości, sąsiada, zrządzonćm'roz* 
szarpania jednorodnej Polski; po rozłączeniu 
na tak dłago ojców od dzieci; siostr od braci, 
krewnych od krewnych; po zerwaniu koszło. 
wnego ogniwa wszelkich rodziany ch między je- 
daną i tą samą fmilją Polską odwiecznych 
przyjsźmi, pokrewieństwa, i majątku stosunków; 
po dopełnieniu Że tak powiem, przez poźercę 
Polski, tak ciężkićj zbrodni rabunku publicz» 
nego, po zadanym wbrew praw ludzkich i Bo» 
skich gwałcie. O jakże miłym jest coraz to dal- 
sze rozwijanie się wsch ;dzącćej nam jutrzenki 
zbawienia. i odrodzenia się wielkiej ojczyzny 
naszćj, w jéj godnych do nas garnących się sy- 
nach; jak miłym mówie, jskby gołym okiem 
to dościgmienie, aigdy niechybsćj, zawsze dzia” 
Y.jącej podłag odwiecznych wyroków Niebios 
sprawiedliwosci, która jedynie przez tych, któ- 
rzy wtakową nie wierzą, jako w bieg prosty rze- 
czy religijno-moralaćj; za cud jakowy okrzye 
kniętą zostaje; przez nas zać którzęśiiy w bo» 
gu i świętćj sprawie naszej ufać nie przestali, 
za rzecz naturalną i klóra nastąpić musiała | 
jest uważaną, i zą takową głoszoną. Wszak» 
Że dla wszystkich uderzającem było le wido» 
wisko; równieź jak pełnym do uwsg pochos 
pem, spostrzegać posłanników z oaszych da= 
wanych prowincji do Rossji jakby żelsznemi wię- 
zami i pazawsże do jéj lodowatych zasad przy- 
krępowanych, a teraz podaoszących głos wol- 
ności i swobody w tej saraćj prawodawstwa na- 
rodowego świątyni, gdzieśmy przed laty dwo- 
ma zaledwie widzieli obcą i nieprawą bo ce- 
sarską koronę wśród ponurego ludon i monar- 


chy milczenia; jakby strój jaki Żałobny kta- 
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dzionó ha głowę króla, który jedynie dla wi- 
doków swćj cesarskiej korony, zapragnął ty- 


tufa a mie rzeczywistości; któremu zachciało, 


się być królem Połskim bez Polski, ojcem 
narodu Polskiego, bez dzieci polskich w naro- 


dzie; który siebie, nas i świat cały pozorem 


uładzić zamyślał; lecz w rzeczy samćj nieu- 
łudził, bo działał bez czucia chcenia i wyko- 
nania prawdy, czynił bez własnego zapewne 
przekonania, aby to korony włożenie juź było 
ostateczną na dżieło przez Alexandra poczęte, 
przyłożoaą pieczęcią; pewno mu instynkt su- 
mienia przepowiadał bliską przyszłość. Któż 
Łóż z świadków téj koronacji nie widział, jak 
dalece smutnym byt w jéj ciągu monarcha, 
smutnym naród. Bo gdy się te wielkie odby» 
wały sceny, los sie z nas, los się z naszych 
naigrawał ciemięzców: czuliśmy to,oni czuli i my 
arodze jarzmieni, że wszystko było przy masem 
i prawdziwości wyraźaym-tylko przedrzyźnia* 
ńiem; bo oprócz może kilku pierwszych waglęs 
dcych nie dlugo trwałych chwil panowania ze» 
szłego ustawodawcy, czómźe byly późniejsze je- 
Ż-1i nieciąglym gwałtem i gorzką tronią?..Lecz 
o ziniano szczęśliwa! tam w tych samych mú- 
rach gdzie niedawno ogłaszanóo wieczne z Mo- 
skwą stosunki, i kładziono ~w skutku jakby 
dramimatycznie úmówionéj sceny, piętno nie- 
zmienną już być msającćj trwałości, ogłasaano 
skwapliwie pierwszy, łatwo nadanćj, a łatwićj 
jeszcze przygwałconćj ustawy warunek, wies 
cznego z cesarstwem które nam tysiąc śmier- 
ci zadało, spojeńia, w tej samćj niedawno or- 
łem dwagłównym posmucoaćj świątyni, w któ- 
rój dziś już Orzeł biały i Pogoń panóją, od- 
zy skójemy nowe Życie, nowe ojczyste „przez 
lət kilkańaście potłumione tchaienia. Widzie- 
my, o Co za widok równie wspaniały, jak zaj- 
mujący; z pod ramowisk ręką dzieci odwalo. 
nego ciężkiego grobowego kamienia, powstają: 
cych Polaków z najodleglejszych, staréj i wiel- 
kiej ojczyzny naszćj krain. Widziemy zachych 
posłąnników narodu, nieponękanych lecz na» 


wet odzałodniałych, lubo po łat tyla śnie cięż=- 


kiego despotyzmu, nauką hieszczęścia údoskos 
nalonych, oświatą wieku Która się do same. 
go barbarzyństwa przedarta, przyozdobionych, 
znakami własnćj krwi za sprawę ojczyzny juź 
przelanćj chlubaie napiętnowanych, widziemy 
tych prawych i wolnych reprezentantów z U. 
krainy mlekiem i miodem płynącej, z romans 
tycznego Podola, z Żyznego Motynia, tu do 
nas przybyłych dla zasiedzenia dawnćj dzie» 
dziny, tych ławie poselskich, na których ich 
przodkowie ustawę 3go maja wyrzekli. Gzy: 
jeż serce niezadrżało z roskoszy na ten widok? 
Co do mnie, Bogu składam dzięki, żem tćj po» 
Żądanćj jak równie Świetnćj dożył chwili. Wła. 
da silnie mém sercem wdzięczność ku Niebu, 
nadzieja plonu pełaćj przyszłości, rzeźwi ine 
stynkt jakby z góry pochodzący, Że Polska 
wielka, połęśńa, w dawnych granicach, jakich 
mam, jakich Europie potrzeba, powstanie. ... 
Wszakże innćj Polski ani miéć, sni innej 
przyjąć ód nikogo nie możemy i niepowinhiz 
śmy. Wody Dniepra i Dźwiny jedynie zmyć 
mogą plamę, która cięży i kala mocarstwo któs 
re się stało pochopem, p lziała nieszczęśliwćj 
dotąd Polski. Innego uznania niepodległości 
Polski nie przypuszczano, ani go gabiaety przy= 
pościć mogą. Nacóżby się koma przydała Pol- 
ska, ochydzona; bezsilma, chyba jednćj Moskwie, 
a interess Moskwy z interessem Raropy stano» 
wi sprzeczność którą głoszą lady Franków, Gers 
manów, Bretoaów, a téj prawdzie będącćj, Vox 
popali, Vox Dei, żaden gabinet głośno zaprze* 
czyć nie śmie. Ludy chcą pokoju, anie ma po- 
koja bez Polski wielkiej i ńiepodległej, ami 
teź my powoławszy braci naszych z ża Niem- 
na, i Bugu do łączenia się 7 sprawą naszą; nić 
opuściemy ich chsemy z nimi dzielić los Życia 
Fab śmierci, iniebędziemy nigdy bratobójcami. 
Wszakże [pozostaje „mi jeszcze do wyrażes 
nia myśl którą powziąłem wśród sessji połą» 
czenia Się naszego wsejnie z Żabużańskiemi 
posłannikami narodó , a którą myśl wyczytać 
łem tukże w Nrze 560 Kurjera Polskiego, aby 
dla uczczenia téj pamiątki ojczystćj, wybite że% 
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stały medale. Niech one będąz skromnego kru- 
szczu lecz z krajowego, z tego samego to Że= 
laza, które tępi wrogów naszych. Ofiaruję z 
mćj strony na ten przedmiot 15 cetnarów la= 
nego surowego Żelaza wybornego de najdro- 
bniejszych odlewów; może artyści tutejsi przed- 
siewezmą przygotowania medałów: może pie- 
ce kopałowe w Warszawie podejmą się wyko- 
mani»; ktoby miał chęć dobrą porozumieć się 
wtóm zemną, oznam w nim życzliwego spra- 
wie naszój i miłośnika ojczystych pamiątek. — 
Warszawa 13 Julji 1831. — Senator wojewoda, 
Ostrowski. 

Sz. Polka z Zawiszów Dąbrowska z Brono- 
wa w Kaliskićm, nadesłała w d. 29 maja za po* 
średnictwem redakcji Kurjera Polskiego złp. 
80 w rublach, imieniem małego synka swoje 
go. Pieniądze te natychmiast złożone zostały 
w Banku Polskim, na ogólne potrzeby wojska 


narodowego. Kwit zachowaliśmy u siebie w 
„aktach. 
(N.) Kaleczenie pisowni obrazą jest języka, ka- 


leczenie zaś przekazanych od przodków pamiątek, 
obrazą jest dziejów i własności narodu. Tej osta- 
- tnićj obrazy dopuścił się artysta pięknego pomnika, 
ku czci Stanisława Małachowskiego , świeżo w ko- 
Ściele katedralnym wzniesionego, Pozbawił on po- 
goń litewską krzyża patryarchalnego , który, jak w 
Nrze 553 Kurjera Polskiego wyjaśniłem, główną 0- 
zdobę i klejnot herbu tego stanowi. Zyczyćby więc 
należało, aby uchybienie to, nie przepuszczonóm da 
potomności i za świeża sprostow anóm było. — J. Z. 
Do wydawcy Kurjera Polskiego! Obey narodowi 
polskiemu , ale czciciel świętej jego sprawy, oburzam 
się na nadużycia, jakich się w waszym kraju nawet 
pierwsi urzędnicy dopuszczają. — Dla zapobieżenia 
niedostatku żywności kazał Rząd Narodowy kr. pol. 
zabrać zboże w rekwizycją; rozkaz ten za nadto ostro 
wykonywany po wioskach, w których się po kilka- 
naście korcy zboża znajduje, ale tysiące korcy zbo- 
Ża dotąd nietknięte. Między innymi Stan. hr, W. już 
przeszło 1000 korcy pszenicy wy wiózł do Krakowa, 
jak mówią, za pozwoleniem prezesa kommissji wo- 
jewódzkićj przez komorę w Wilezkowicach, przez co 
u nas zboże nie mało staniało. Tenże pan ma jeszcze 
2000 korcy, które podczas tu jego bytności, ma spro- 
wadzić zamiar. Przeto mam za obowiązek zwrócić 
uwagę rządu, aby takowym podstępom, ogólnćj spra- 


wie szkodzącym, wcześnie zapobiedz zechciał. — 
Podgórze, duia 27 czerwca 1831 r. — Bretsehneider s 
Inżynier. 
EMED 
Wieczorna gazeta hamburgska umieściła następu- 
jący list z nad granie wołyńskich, pisany 16 czerwca: 
Z wołyńsko-podolskićm powstaniem idzie tak, jak z 


` litewskićm. Co-moment zdaje się, iż jest przytlumio- 


nóm, codzień jednak przez cząstkowe powstania na- 
biera więcej mocy i zaczyna się stawać bardzo nie- 
bezpiecznóm. Wszystkie używane dotychczas gwał- 
towne środki nic nie skutkowały. Jeżeli w jedném 
miejscu przez postrach zdołano wrócić należną po- 
wage urzędaikom rossyjskim, natomiast w drugićm 
miejscu bądź zabitymi, bądź wypędzonymi zostali. 
Feldmarszałek hr. Sacken zdaje się posiadać stoso- 
wne przymioty do zadosyćuczynienia powołaniu 
swemu na Wołyniu. Pomimo tego jednak obawiać 
się należy, żeby surowość jego nie chybila celu, że- 
by niedostatek i podstępne dzialania mieszkańców 
nie pozbawily go wszelkich sil. Do szaleństwa pod- 
niesiony zapał mieszkańców , umiejących korzystać 
ze swoich rzek, błot i ogromnych lasów, daje cze- 
sto odnosić im zwycięztwa na nieprzyjacielu zniena- 
cka napadniętym: w razie porażki daje im sposobność 
chronienia się w losach niedostępnych regularnemu 
wojsku. Tym sposobem Moskale już wiele szkody 
ponieśli. Przed tygodniem napadli powstańcy na park 
artyllerji idący do armji rossyjskićj w Polsce będą- 
cćj, nie mogąc zabrać armat zagwoździli je utraci- 
wszy sto ludzi przy tćj wyprawie. Przy takićm u- 
sposobieniu umysłów trudno przypuścić aby za po- 
mocą oręża spokojność przywróconą być mogła. 

— Cesarz Mikolaj kazał brać do wojska osoby na- 
leżące do służby duehownćj, jeżeli są młode i zdro- 
we, i łatwo przez starszych w obowiązkach swoich 
zastąpione być mogą , ażeby przez to istotnie mogły 
się stać użyteczne ojczyznie, zwłaszcza teraz kie- 
dy dobro Rossji wymaga koniecznie powiększenia 
siły zbrojnćj. Do liczby tych mają należćć i dzieci 
duchownych: Jak wyrachowano na 101,905 podo- 
bnych osób, 11,505 wyłączonych tylko zostanie od 
wojska. Dzieci duchownych w Petersburgu i ducho- 
wnych ze stanu szlacheckiego, są uwolnione od po- 
ciągu do wojska. 

Podług prywatnych wiadomości z Londynu, w sku- 
tku wielkiego rozdwojenia, jakie nastąpilo między 
członkami konferencji londyńskićj, miała się utwo- 
rzyć mniejsza złożona z posłów francuzkiego i an- 
gielskiego. Ci mieli postanowić, że pomimo usilnego 
sprzeciwiania się ze strony Rossji i niewielkiego opo- 
ru ze strony Austrii, i Prus xiąże Leopold ma objąć na- 
tychmiast tron Belgicki, przyrzekając mu w każdym 
razie pomoc. 
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Dzienniki publiczne francuzkie mówią 0 zbieraniu 
się 150,090 armji na północnych granicach państwie, 
zapewniają, że rząd już się zupełnie zdecydował na 
wojnę, i że wciągu kilku tygodni można spodziówać 
się: wiełkich poruszeń wojska. ł 

Franeuzki Messager między innemi podaje: Jest 
rzeczą zupełnie wyjaśnioną, że wszelkie trudności 
coraz nowe, jakie się nastiręczały w załatwieniu 
sprawy Belgickićj, powstawały „poduszczenia nii- 
carstwa, które bardzo dobrze rozumić, że jak tylko 
okoliczność dotycząca się Bełgji zalatwioną będzie, 
cała uwaga zwróconą zostanie na pólnoc dla zaję- 
cia się sprawą Polski, Mocarstwo to Stara się jak 
najmocnićj o podburzenie króla hollenderskiego, pod- 
chlebiająe jego widokom, jego samolubstwu, ażeby 
tylko przez to uklady względem Belgii” przedłużyć, 
obiecując mu, że skoro tylko Polskę pokona, zaraz 
pójdzie do Kuropy i postara się © zupełne wykona- 
nie traktatu wiedeńskiego. Prusy wbrew przekona- 
niu swego narodu popierają Rossją, bez tego bowiem 
wpływ odległy Rossji małoby miał znaczenia na 
dworze króla holenderskiego. Pomimo tego jednak 
nie zdaje się, aby Prusy z powodu Belgii chciały 
zerwać przyjazne związki z Francją i Anglią. 

Z Loudynu z dnia 22 czerwca donoszą, iż wstrzy: 
mano wydane poprzednio pozwolenie młodym Ros- 
sjanom uczniom marynarki w arsenałe tamtejszym 
puszczenia się w drogę z flottą znajdującą się pod 
Spithead. Z tćj na pozór maléj okoliczności wnoszą, 
iż wkrótce mogą zajść kroki nieprzyjacielskie mię- 
dzy Rossją i Anglją, gdyby bowiem wielka ta flotta 
miała tylko mnićj znaczące jakieś przeznaczenie, by- 
łaby bardzo obojętną obecność na nićj kilkunastu 
młodych Moskali. 


Gazeta Londyńska Sun donosi: Nie zadziwi nas 
to bynajmnićj, jeżeli wkrótce usłyszemy, że flotta 
francuzka znajdująca się na drodze z Tulonu do bi- 
sbony, otrzymała rozkaz połączenia się z flottą an- 
gielską w Portsmuth, ażeby. wspólnie udać się na mo- 
rze Baltyckie, ażeby poprzóć kroki, jakie Francjai 
Anglja na korzyść Polski pirzedsięw zięła, Dowód po- 
dobny zgodnego działania między temi dwoma pań- 
stwami, więcćj będzie znaczył u cesarza Mikołaja, 
jak wszyscy dyplomaci europejscy. Podlug wszelkie- 
go podobieństwa może już Mikołaj w końcu lipca 
ujrzyć żagle tych flott polączonych na Balty ku. Za- 
dania Rossji w ostatnich czasach przeszły już wszel- 
kie granice umiarkowania, bylby już przecie czas 
pokazać, że i cierpliwość ma swoje granice. 

Z Paryża. Rózsiane dobre wiadomości względem 
interessu Polski, które miał przywieść kurjer z Pe- 


tersburga przybyły, podług zdania niektórych libe- 
raluych dzienników zmyślono ze strony ministerstwa, 
jedynie na zaspokojenie publiczności i pokrycie przy- 
gotowań wojennych. Constitutionel bowiem zaręcza, 


: že co się tyczć Polski, posel rossyjski bardzo nieza- 
` spokajające odebrał od dworu swego zawiadomienia. 


Z tęgo powodu wiele znakomitych familji znatchnie- 
nia pošla rośsyjskiego biorą paszporta, aby opuścić 


Francją i udać się do Szwajcarii. i Ad 
t j dj 
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Mieszkam pod Nrem 480 na pićrwszóm piętrze przy 
ulicy Sevatorskiej w domu Wgo Kuźniczów. — Wer- 
nery, Dra lekarz dywizyjny. 

Pod Nrem 2855 przy ulicy Tamka, para koni oraz 
garderoba po doktorze wojskowym są do zbycia. 

W dniu I3tym lipca dwie KROWY: czarne, jedna 
bez odmiany a Gruga lysa, wyszły na ulicę z dzie- 
dzińca pałacu Kaźmirowskiego i zginęły. Ktoby ta- 
kowe ujął lub o nich wiedział, zawiadomić raczy 
murgrabiego pałacu Kaźmirowskiego przy ulicy Kra- 
kowskie Przedmieście pod Nrem 394, a przyzwoitą 
otrzyma nagrodę. Dł 


Urząd Zakładu Rządowo-Górniczego machin przy 
ulicy Xiążęcój w Warszawie, podaje niniejszćm do 
wiadomości publicznćj, a mianowicie kogo to inte- 
ressvwać może, że w dniu. 26 b, m. į roku odbędzie 
się licytacja w kancellarji tutejszego zakładu, ua do- 
stawę Węgli drzewnych miar cztćrokorcowy ch 4009 
wyrażnie cztóry tysiące; o warunkach odbyć się ma- 
jącćj licytacji, mogą się dowiedzićć intereścnci w 
każdym czasie w kancellarji powyższego zakładu.-— 
Pisarz zakładu, J. Kossakowski. Kontrofier, Juszyński. 

Żawiadamia się, iż na dniu 16 m.b. o godźinie dej 
zpoludnia w biórze Urzędu Rządowo-Górniczego má- 
chin na Solom, odbędzie się licytacja na wydzierża- 
wienie majętności gńrniczćj Koszyki tu w mieście 
przy ulicy Marsząłkowskićj położonój. Warunki téj 
dzierżawy w każdym czasie w tymże urzędzie przej 
rzane być mogą: — Pisarz zakladu, 3. Kossakowski. 
Kontroller Juszyński. $ e 

Przy uliey Senatorskićj w domu Petyskusa Ner 473 
są dwa, trzy lub- cztéry pokoje na doićm piętrze od 
frontu bardzo porządnie umeblowane, lecz bez ku- 
chùi, do wynajęcia na miesiące; dowiedzićć się mó- 
żna u murzrabiego tegoż, domi. n 


Dziś zrana ciepła stopni 12 . — Wezoraj w pot. 22. 
kę NARODOWY. Dziś: wznowiona kom. Xiężna 
i Paź. 
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